
Dodatek do „Gazety Narodowej”
z dnia 27. Września 1896.

Wydział krajowy wydał nowy sta
tu t  organizacyjny i nowy zbiór prze
pisów dla uczniów kraj. szkoły ro ln i
czej w Dublanach.

Nowy sta tu t organizacyjny wpro
wadza przedewszystkiem  oprócz egza
minów kursowych i egzaminu główne
go, który  uczniowie składają przy koń
cu nauki, jeszcze egzamin dyplomowy, 
k tó ry  składać się ma z opracowania na 
piśm ie projektu organizacyi gospodar
stw a w danych warunkach na tem at 
wyznaczony przez kollegium  profeso
rów i z obrony tegoż projektu. Dalej 
zakres działania kuratoryi został ogra
niczony. Obecnie sam Wydział kraj. 
będzie w ładzą zarządzającą szkołą, a 
ku rato rya  będzie tylko organem do
radczym. W skład kuratoryi prócz do 
tychćzasowych trzech delegatów : rzą
du, W ydziału kraj. i gal. tow. gospo
darczego, wejdzie jeszcze jako czwar
ty  delegat dyrektor szkoły dublańskiej. 
We w szystkich więc wypadkach, w 
których dotyczas rozstrzygała kurato- 
ry a , będzie odtąd wydawała tylko opi- 
Jiię, a rozstrzygnięcie należeć będzie 
do Wydziału krajowego. Inne zmiany 
s ta tu tu  organizacyjnego są mniejszego 
anaczenia. Powyższa zmiana statu tu  
organizacyjnego wymaga jeszcze za 
tw ierdzenia m inisterstw a rolnictwa.

Zmiany przepisów dla uczniów są 
o wiele szersze. Wydział kraj. podnosi 
na wstępie, że młodzież kształcąca się 
w szkole dublańskiej powinna zakład 
ten, jako mający na celu podniesienie 
wiedzy rolniczej, uważać za przyby
tek nauki, który uszanować należy, tak 
w  poczuciu jego znaczenia dla kraju, 
jakoteż w interesie własnym. Ucznio
wie tej szkoły otrzym ując w domu za
kładowym m ieszkanie wraz z calem u- 
trzym aniem , zatem wolni od trosk co
dziennego życia, m ają poświęcać się 
wyłącznie nauce. Dbałość o zachowa
nie godności i dobrej sławy szkoły 
je s t  dla każdego z nich obowiązkiem 
honorowym. Korzystająoy z nauk, od- 
ąnaosać się zatem  powinni w szkole i 
poza szkołą wzorową przyzwoitośoią, 
k tó ra  je s t  cechą dojrzałości do wyż 
szego zakładu naukowego, istotnem  
zamiłowaniem nauki i szlachetnem 
pragnieniem  kształcenia się na poży
tecznych krajow i obywateli, słowem, 
zaohowanie się ich powinno być go- 
dnem zakładu, do którego należą.

Z jednej strony przyznano w no
wych przepisach młodzieży pewne ul
gi, ja k  np., że w godzinach wolnych 
od nauki może swobodnie opuszczać 
zakład, pod warunkiem, by przed go 
dziną 11 w lecie, a 10 w zimie powró
ciła do zakładu, — że może przyjm o
wać gości w zakładzie, ale z drugiej 
strony zaostrzył przepisy o egzam i
nach ustnych i pisemnych. Członko
wie komisyi egzaminacyjnej, wybrani 
z grona kolegium profesorów, mają 
przedłożyć Wydziałowi kraj. na ręce 
dyrekoyi podwójną ilość tematów w 
stosunku do ilości kandydatów.

W ydział kraj. wybiera z pomiędzy 
tych tem atów  tyle, ilu jest kandyda
tów i zwraca każdy tem at oddzielnie 
a a p ie czętowany dyrekoyi. W dniu egza
minu piśmiennego zbierają się kandy
daci w oznaczonej sali w obecności 
dyrektora i członków grona profeso 
r 6w wchodzących w skład komisyi 
egnam., wybieraj i kolejno w porządku

alfabetycznym  jeden z opieczętowa
nych tematów. Po otwarciu tematów, 
odczytaniu i zaopatrzeniu swojem na
zwiskiem daje go kandydat profeso
rowi nadzorującem u dla zaciągnięcia 
do protokołu. Na wypracowanie prze
znacza się 8 godzin, po upływie któ
rych praca, choćby nieukończona, ma 
być oddaną. Prócz tablic rachunko
wych, względnie statystycznych nie 
wolno przy wypracowaniu używać in
nych podręczników.

W przepisach dyscyplinarnych usu
nięto postanowienie, iż niedostateczny 
postęp w kolokwiach z większości 
przedmiotów i niezdawanie szczegóło
wych egzaminów, uważane będą za 
uchybienie dyscyplinarne. Natomiast 
wstawiono przepis, że za takie uchy
bienie uważać należy opieszałość w 
naukach w ogóle, a w szczególności 
nieregularne uczęszczanie na wykłady. 
W ymierzanie kar za przekroczenia 
cięższe pozostawiono kolegium profe
sorów, a są one: a) napom nienie;
b) napomnienie z zawiadomieniem ro
dziców lub opiekunów ; c) napomnie
nie z takiemże zawiadomieniem i z za
grożeniem w ydalenia; wreszcie d) wy
dalenie ze szkoły. Skazany na w yda
lenie winien opuścić zakład w ciągu 
24 godzin. Wolno jednakże wydalone
mu wnieść do 3 dni odwołanie się do 
Wydziału krajowego.

Dalej usuniętą została kategorya 
uczniów hospitantów, t. j. takich u- 
czniow, którzy nieposiadając w arun
ków przyjęcia na ucznia zwyczajnego, 
otrzymali pozwolenie słuchania pe
wnych wykładów i brania udziału w 
demonstracyach i ćwiczeniach. Tacy 
uczniowie nie będą ju ż  przyjm o
wani. Miejsca funduszowe w szkole 
dublańskiej, których ogółem je s t dwa
naście, nadaje wydział krajowy na pod
stawie konkursu.

Wydział krajowy wprowadził dalej 
pewne rygory przeciw uczniom nie u- 
częszczającym na wykłady. Docenci o- 
bowiązam są mianowicie co 14 dni 
przedkładać na posiedzeniu kolegial- 
nem wykaz nieusprawiedliw ionych ab- 
sencyj uczniów, który  ma być przed 
miotem obrad celem orzeczenia kary 
na absentujących się.

Uczeń, który z powodu choroby lub 
innej ważnej przyczyny na wykłady 
przybyć nie może, winien zawiadomić 
o tern dotyczącego docenta, zaś dy
rektora wtedy, gdy się to odnosi do 
więcej niż jednego docenta. Uczeń, 
który zmuszony je s t  w czasie w ykła
dów wyjechać na dzień lub dłużej z 
Dublan, obowiązany je s t prosić o u- 
wolnienie dyrektora.

Przepisy o um undurowaniu pozo
stały niezmienione.

0 ludzkim mózgu.
W Frankfuroie nad Menem obra

dowali niemieccy przyrodnicy na swo
im 86-tym z rzędu kongresie. W dniu 
23 bm. na posiedzeniu głównych grup 
medycznych trzej lekarze, lipski ana
tom nerwów Flechsig, lekarz chorób 
nerwowych z Frankfurtu  Edinger i fi- 
zyolog mózgu sztrasburski profesor 
Ewald, omówili wybornie nowoczesne 
sposoby badania mózgu, a mianowicie 
za pomocą anatom ii, anatom ii porów
nawczej i doświadczeń fizyologicznycb.

Pierwszy przemówił prof. Paweł 
flechsig  o lokalizacyi duchowych ob

jawów, a ograniczył się do lokalizacyi 
wrażeń w mózgu i mleczu pacierzo
wym. Faktem  jest, że anatom i znacze
nie części mózgu w nowszych czasach 
w dwojaki sposób studyują: raz ba
dając rozwój mózgu, a powtóre wy
wołując następcze degeneracye w tym 
razie, aby się dowiedzieć, jak  działy 
nerwów i organów niszczeją, gdy się 
pewne części mózgu u zwierząt w y
kroi. W najnowszych czasach skombi- 
nowano obie metody, a oprócz tego 
uzupełniono badania mikroskopowe 
za pomocą zabarwień, tak jak  to czy
nią Ramon, Cajal i Golgi.

Nowsza anatom ia odgraniczyła do
kładniej centra terenów zmysłowych 
w korze mózgowej i dowiodła po czę
ści istnienia połączeń włoskowatych 
między tymi centram i a odpowiednimi 
nerwami zmysłów. Umiejętność dzi
siejsza przykłada też wielką Wagę do 
tak  zwanych uczuć organicznych, ró ■ 
wnie jak  i do właściwych wrażeń 
zmysłowych. Uczuciami organicznymi 
są te, które uwiadamiają człowieka o 
siedzibie poszczególnych organów i 
których rozm aita jakość albo „ton 
uczucia11 objawiający się jako p rzy je
mność lub nieprzyjemność, prawdopo
dobnie z samymi wrażeniami nieroz- 
dzielnie jes t związana.

Przewody zmysłowe rozw ijają się 
najprzód z pomiędzy w szystkich prze
wodów włoskowatych należących do 
tylnej części mlecza pacierzowego 
względnie do przedłużonego stosu i 
stąd przechodzą do właściwego móz
gu. Środkowy zwój mózgu w czaszce 
je s t siedzibą uczuć organicznych. Je 
żeli go zniszczyć, to znikają uczucia 
organiczne  ̂ takie, które są zależne 
od poruszeń, a zatem wrażenia zmy
słu mięśniowego i zm ysłu ruchu  w 
członkach, dalej w ystępują przytem  
powierzchowne zaburzenia wrażliwo
ści, a wreszcie zanik zmysłu miejsco
wego. Natomiast po zniszczeniu zwo
ju  środkowego nie znikają uczucia 
bolu, ciepła lub zim na i nacisku.

W korze mózgowej najłatw iej o- 
znaczyć sferę zm ysłu powonienia, bo 
znajduje się ona na powierzchni prze
dniego mózgu w frontowej jego czę
ści. Sfera widzenia znajduje się na 
wewnętrznej powierzchni tylnej części 
mózgu. Sfera słuohu leży pod skro- 
niami.

Co się tyczy uczuó organicznych, 
to o nich dotąd bardzo mało wie na
uka. O głodzie naw et żadnej wzmian 
ki nie ma w wielu książkach fizyolo
gicznych, a jednak musi on mieć swo
ją  siedzibę centralną, kiedy zwierzęta 
nawet w tedy głód uczuwają, gdy im 
się przetnie nerw żołądkowy i kiszko
wy (nervus vagus i splanchnicusj. 
Centralna taka stacya dla głodu nie 
leży prawdopodobnie w mózgu wła
ściwym, bo pies, pozbawiony przez 
prof. Goltza mózgu zupełnie, przecież 
jeszcze zdradzał uczucie głodu.

Automatyczny aparat systemu ner
wowego rozwija się wcześniej od re
fleksyjnego.

Wiadomo, że po zniszczeniu pewnej 
części mózgu znikają też odpowiednie 
w rażenia zmysłowe, natom iast siedzi
by w mózgu uczuć organicznych zda
je  się, że mogą się zastępywaó w czyn
ności. Kwestya, gdzie się pamięć ukry
wa, je s t  sporną — Nothnagel skonsta
tował tylko, że pamięć wrażeń wzro
kowych nie znika, chociaż siedziba 
wrażeń wzrokowych zostanie w mó
zgu zniszczona. Zatem pamięć wrażeń

musi mieć gdzieindziej ułożone sfery 
w mózgu, niż same wrażenia.

Drugą sporną kw estyą je s t sposób, 
w jaki się sfery w mózgu między so
bą kom unikują. Jedni przyjm ują, że 
komunikacya je s t bezpośrednią, Flech
sig natom iast mniema, że istn ieją  ja 
kieś sfery pośrednie, a dowodzi tego 
faktem, iż ludzie tracą zdolność czy 
tania i p isan ia , nie tracąc przecież 
zdolności pojmowania tego, co im bę
dzie odczytane.

Co do ważności sfer, to  Flechsig 
na pierwszem m iejscu staw ia sferę 
czyli centrum  mózgowe uczuó ogól
nych, organicznych, bo tym  uczuciom 
winniśmy świadomość swego ja . Bez 
zmysłu wzroku i słuchu może czło
wiek dojść do wysokiego rozw oju u- 
mysłowego, a  przykładem  tego była 
Laura Bridgeman. Również i w szyst
kie większe asocyacye przychodzą do 
skutku przy pomocy centrów  dla uczuó 
organicznych, ogólnych.

Prof. Ludwik E dinger objaśniał 
znaczenie poszczególnych części mózgu 
zapomocą porównań anatt micznych, 
przedsiębranych na szeregu stworzeń 
żyjących. Przedstaw ił aparat nerwowy 
u dżdżownicy, niezaw ikłany i bardzo 
prosty. Ciało jej składa się z części 
jednakowych tak, że część odcięta m o
że wieść samoistny żywot. Porównał 
to stworzenie z jelitam i, k tóre ró 
wnież odbierają wrażenia bez wiedzy 
mózgu. U wszystkich zw ierząt sposób 
odczuwania wrażeń je s t je d n a k i: od 
powierzchni ciała czułe włoskowate 
nerwy przewodzą podrażnienia do w nę
trza, które zapomocą nerwów ruchu, 
połączonych z tam tym i pojedyńozymi 
komórkami, wywołuje.ruch. Trzeci ro
dzaj komórek i włoskowatych nerwów 
utrzym uje łączność między rozm aity
mi częściami robaka i w nim też już  
można odnaleśó włókna assocyacyjne.

U zw ierząt kręgowych w szystkie 
wrażenia przew ędzi mlecz pacierzo
wy, a dowodem tego fakt, iż żaba bez 
mózgu wrzucona do gorącej wody sta
ra się z niej wyskoczyć, a tak  samo 
zachowuje się i am phiozus, najniższy 
kręgowiec, który mózgu prawie wcale 
nie posiada. Z rucham i tego zwierzę
cia świadomość prawie nio nie ma do 
czynienia i tw orzą się one wyłącznie 
w mleczu. Proporcya między mózgiem 
a móżdżkiem je s t tern lepsza, im dane 
zwierzę potrzebuje częściej u trzy m y 
wać równowagę swego ciała. I  tak ja 
szczurka ma bardzo mały móżdżek, ale 
jaszozury pływające, aligator i kroko
dyl, m ają już  móżdżki znacznie więk
sze, ptaki zaś bardzo wielkie, bo tym 
ciągle potrzeba utrzym yw ać równo
wagę ciała.

Im wyżej w rzędzie zw ierząt stwo 
rżenie jak ie  stoi, tern lepiej są u  n ie
go rozw inięte połączenia między mle
czem a mózgiem. Część móźgu w k tó
rym  leży centrum  widzenia, je s t  naj- 
proporcyonalniejsza u wszystkich mniej 
więcej zwierząt, bo każdemu jes t 
wzrok bardzo potrzebny

Kora mózgowa, k tórą posiadają 
tylko najwyższe kręgowce, je s t  jeszcze 
w stadyum rozwoju u człowieka na
wet. A wszędzie występuje jednaki 
system : czułe przewody łączą się z 
przewodami ruohu, a między nimi 
funkcyonują assocyacyjne. Człowiek 
mający dwa razy tak wielki mózg 
jak  inni — zdaniem Edingera — nie 
będzie innym  niż przeciętni, po nad 
nich w ybije się tylko ten, kto mając 
mózg równy innym  mózgom ludzkim ,

będzie m iał w nim pewną część bar- tej galery i chytrych i nieprzebierają- 
dziej rozw iniętą. Tak np. mózg Gam -; cych w środkach krewnych, widzim y 
betty  był nie większy od zwykłego,-‘najprzód hrabinę Matyldę Klaporzew- 
a tylko centrum  w ym iw y było jakby  jską, kobietę pozbawioną wszelkich za- 
podwójne i inaczej niż u innych po -:sad  moralnych, k tóra w celu zdobycia 
zwijane. (milionów, odgrywa rolę siostry miło

Prof. Ryszard Ewald dowiódł, ż e ; sierdzia przy chorym starcu. Głównym 
dla działalności m otorycznej mózgu r jej rywalem  jes t równie znikczemnia- 
mają znaczenie pewne także włókna iły  siostrzeniec starego, Stanisław Dę- 
nerwowe lab iryntu  usznego, czyli, źejboradzki, utracyusz, karciarz i hulaka,
osmy nerw, nerw  słuchu mą oprócz 
włókien, służących do słyszenia, także 
inne włókna będącś w połączeniu z 
aparatem  ruchu.

U końca posiedzenia dr. Rosenberg 
przedstaw ił nowy środek dezynfekcyj 
ny, do walczenia z chorobami zaraźli- 
wemi i do konserwacyi m ateryj, a na
zwany formaldehydem. W ielu słucha
czów podawało w wątpliwość wartość 
tego odkrycia tak, że z ostatecznym 
sądem trzeba poczekać na praktyczne 
doświadczenia.

Najwyższe zainteresowanie wywo
łał nazajutrz wykład profesora Borna 
z Wrocławia. Już w r. 1894 nacinał 
on poczwarki żabie w głowy, a dwa 
tak zranione egzemplarze powierzchnia
mi zranionem i łączył z sobą. Udało 
mu się tym  sposobem tworzyć po
dwójne poczwarki, które w dalszym 
ciągu wspólnie się rozrastały a nawet 
przeobrażały tak, że w bieżącym roku 
prof. Born otrzym ał w sztuczny spo
sób siamskie żaby. Te, które prof. Born 
demonstrował, żyły już  od 4 miesięcy. 
Jestto  doświadczenie niezm iernie cie 
kawe.

Z teatru .
Ktokolwiek goręcej interesuje się 

teatrem , pamięta sztukę Zielińskiego 
pt. „Mira“, graną we Lwowie w koń
cu zeszłego roku, pamięta Jakże tezę, 
jaką  au to r w swej sztuce rozbierał i 
ja k  tezę ową rozwiązał. Niemal ró 
wnocześnie wystawioną była w War
szawie sztuka innego polskiego pisa
rza scenicznego, obrabiająca tę  samą 
tezę, z innego tylko stanowiska. Świad
czyłoby to, że sprawa, k tóra autora 
lwowskiego i warszawskiego równo
cześnie natchnęła do napisania sztuki, 
musi być aktualną. I jest taką w isto 
cie, gdyż jes t nią kwestya dzieci nie
ślubnych, która jak  wiele innych kwe 
styj rodzinnych i małżeńskich, nie tak 
szybko, a z pewnością nie w dzisiej- 
szem społeczeństwie, doczeka się roz
wiązania. Ponieważ jednak  kwestya ta 
je s t ciągłą bolączką, przeto każde jej 
poruszenie jes t na czasie : wprawdzie 
nie można spodziewać się zupełnego 
wyleczenia, ale być może, ulgi jakiejś.

Drugą ową sztuką je s t „Syn" Za
lewskiego, a ujrzeliśm y ją  wczoraj po 
raz pierwszej na naszej scenie. W 
„Mirze" rozbierał Zieliński fałszywe 
położenie dziecka nieślubnego w spo- 
łeozeństwie, w „Synie" zaś rozbiera 
Zalewski kwestyę ojcowstwa ze wzglę
du na samego ojca. Ponieważ z regu 
ły  prawie, azieeko takie przez ojca 
wychowywane nie jest, — zapytu je: 
Kto jes t o jcem ? ' Czy ten, k tóry  dał 
życie dziecku, a potem  się go wyparł, 
czy ten, który  opuszczoną istotkę 
przygarnął, ogrzał przy sercu i w y
chował w cnocie i bojaźni Bożej? I tę 
swoją tezę przeprowadza Zalewski n a 
stępująco :

Na miljonowy spadek po Jerzym  
OIkszyckim starcu złamanym i cho
rym, czycha cała zgraja krewnych. W

który  przejada już  ósmy spadek na 
zbytkach i marnotrawstwie. Godnym 
towarzyszem jego jest rządca i dorad
ca, Polkowski, człowiek bez czci i 
wiary, okradający najbezczelniej swe
go chlebodawcę. Niewesołej galeryi 
dopełnia wreszcie mąż Matyldy, hr. 
Klaporzewski, kretyn, zidyociały w 
rozpuście i wodzony za nos przez 
sprytną i przebiegłą żonę.

Szajce tej, rozgrywającej między 
sobą bój o miliony, przychodzi z po
mocą sam los, k tóry  do letniej siedzi
by, gdzie stoi pałac Olkszyckiego, 
sprowadza skromną rodzinę Baluszyń- 
skich, złożoną z ojca, emeryta, żony, 
córki i młodego Jana Koresza, pasier
ba Baluszyńskiego, będącego bowiem 
synem Baluszyńskiej z pierwszego jej 
małżeństwa.

Rodzina ta  staje się głównym atu
tem  w rękach intrygantów  i główną 
osią sztuki. Olkszycki bowiem ma na 
sumieniu ciężki grzech młodości. Przed 
dwudziestu paru laty poznał on pewną 
dziewczynę i dla zakrycia swego błę
du, wydał ją  za dogorywającego w szpi
talu  suchotnika, który um arł w dwa 
tygodnie po ślubie. Kwestya prawna 
została tym  sposobem uporządkowana 
— owoc błędu dostał nazwisko Jana 
Koresza, a wyposażona hojnie dzie
wczyna wyszła w cztery lata później 
za kancelistę Baluszyńskiego, k tóry  
przylgnął do pasierba i pokochał go 
całem zacnem swojem sercem. Oczy
wiście młody Koresz nie wie o niczem 
i czci pamięć tego, który mu dał na
zwisko.

Zobaczywszy młodego człowieka, 
hrabina Matylda, znająca tę tajemnicę, 
postanawia z nieszczęsnej rodziny u- 
czynić broń w swym ręku przeciw ku
zynowi Dęboradzkiemu w walce o za
pis Olkszyckiego. Nie myśli ona nawet 
na chwilę o tern, iż odkrycie ta jem ni
cy złamie szczęście rodzinne Balu- 
szyńskich i zatru je im życie. Niech 
giną, niech im serca popękają, jej to 
potrzebne do zwycięstwa!

Przew rotna kobieta kieruje teraz 
całą in trygą z niezm ierną zręcznością 
i doprowadza w końcu do widzenia 
nieszczęśliwej Bałuszńskiej z chorym 
OIkszyckim. Ucieszony starzec pragnie 
widzieć i syna, nie mogąc oprzeć się 
obudzonym nagle uczuciom ojcow
stwa. Niespodziewana czułość chorego 
starca budzi straszne podejrzenia w 
sercu młodego Koresza. Zwraca się do 
matki, a gdy ona ma za całą odpo
wiedź tylko milczenie, pojmuje w szyst
ko i swoją nędzę. Kiedy Olkszycki 
pragnie go obdarzyć całym m ajątkiem, 
odtrąca go z pogardą mówiąc: „Ojciec 
mój. to ten biedak, co spi tam na 
cmentarzu i co dał mi nazw isko ; oj - 
cem też i ten drugi poczciwiec, który 
mnie wychowywał z całą rodzicielską 
czułością!“

Zrezygnowany starzec podnosi się 
wówczas, oświadczając uroczyście, iż 
cały m ajątek przeznacza na podrzut
ków — „na dzieci, które nie mają 
ojców".

Miłość przed sądem.
Gdy romans jak i lub nowela wy

wołuje na usta nasze w ykrzyknik: to 
niemożliwe! bądźoie przekonani, że w 
99 .wypadkach na sto je s t  to winą au
tora. , Najniemożliwszymi" są właśnie 
te  romanse, które rozgryw ają się tak 
dobrze w najwyższych jak  w najniż
szych sferach przed naszemi oczyma, 
więcej powiem, nie ma autora tak  „na- j 
tnralistycznego", żeby śmiał coś wy- 
myśleó, ooby ohoó w przybliżeniu o- 
hydom żyoiowym było podobne...“

Temi słowy rozpoczyna znany prze- 
wódca szkoły pozytywnej w nauce pra- 
y f f t  karnego, prokurator sądu w Como 
Lino Ferriani, swą książkę pod ty tu 
łem  „L’ amore in tribunale".

W prawdzie książka ta  trak tu je  w 
pierwszym rzędzie stosunki w krajach 
południowych, romańskich, niemniej 
jednak  i u  nas wzbudzić musi pewne 
^ciekaw ien ie .

Celem autora jest stosowanie no
wej metody psychologicznej — nie 
sentym entalnego współczuoia, lecz su- 
rpwego badania — do przestępstw  z 
miłości, przestępstw  starych ja k  świat, 
przew ijających się ciągle bez końca 
nr^sez dzieje ludzkości, przestępstw , 
j^tóryoh nieszczęsne ofiary suną smu
tnym  korowodem przed naszemi ocza

mi w piekle Dantejskiem : dumna Se-1 
miramis, niewierna Dydo, Dejanira, I 

ranzes a z Rimini, koohająca swego- 
pięknego szwagra Paola, z którym  ra - ' 
zem ponosi śmierć z ręki zazdrosnego 
męża. Dalej straszne lub miłe i litość 
budzące ofiary czasów p ó źn ie jszy ch , 

P ^ ^ na Julia, Bajrona Parisana, 
zaradzająca przez sen przed mężem 
swą miłość zakazaną dla Hugona. Ma- 
rya^ Stuart, Otello, którego wielka du
sza — mówi Ferriani — „zawie
ra  całą nieskończoną skalę zazdro 
sci --- dusza ta  bowiem jest wielka, 
nawet wtedy, gdy Otello staje się m or- 

ercą: Dzisiejsi przysięgli opierają się
na „nieprzepartym  pociągu do zbro
dni prawdopodobnieby g0 uniew inni
li, skazaliby zapewne natom iast cnotli
wego Jagona. Dalej Fedra Rasine*a, o 
której Ferriani tw ierdzi: „Otelloby ją 
rozumiał i krew ścięłaby mu się w ży
łach przy jej słowach :

v D e  l  a tn o u r  j  a i  lo u te s  les  fu r e u r s  /“ 
— Fedra bowiem, choć zwyrodniała 
należy do wielkiej rodziny Otella. '

Dziś przestępstw a z miłości grają  
rolę niemniejszą, jak  za dawnych cza
sów, gdzie najstraszniejsze sceny, na
wet otchłanie, będące miejscem poku
ty  dla grzeszników , owiewał ducn po- 
ezyj. Różnica tylko ta, że zam iast tru 
badurów, zamiast boskiego Dąnta na 
widownię w ystępują — dzjenąiki i na 
swój sposób wyświetlają prawdę, ura
biając przysięgłych na korzyść owej 
for za ̂ irresiłibile.

I tak doszło nareszcie z czasem 
do tego, że dzięki sztucznie wyhodo
wanemu histeryzmowi i potrzebie sen- 
zacyi ze strony publiczności i prasy, 
dzi*;ki ciemnocie i sentymentalności 
ze strony przysięgłych, dzięki wre-, 
szcie całej m is e  en scene podobnych 
procesów — brakiem wszelkich skru-, 
pułów i cynizmem tchnąca obrona i 
.zbrodni miłosnych" stała się dziś bez
karną.

Aby całe niedołęstwo sędziów przy
sięgłych w sprawach „miłosnych" le
piej unaocznić, przytaoza Ferriani kil
ka przykładów z własnej prak tyki są
dowej przykładów, w których, za- 
strzedz należy, przebija gorąca krew 
włoska, oślepiająca chwilami tak sę
dziów jak  i zbrodniarza.

Jeden z głośnych takich wypadków 
rozgryw a się we włoskiem mieście u- 
niwersyteckiem, gdzie pewien student 
m edycyny znajduje najserdeczniejszą 
gościnę w domu przyjaciela swego 
ojca. Pan domu posiada piękną, mło
dą, trochę kokieteryjną małżonkę, W 
której student zadurza się na zabój. 
Rozwijająca się bezkarnie miłość mło
dego człowieka do żony swego go
spodarza wyradza taką zazdrość, że 
kochanek zabrania kochance zbliżenia 
się do męża. Udaje się to przez pe
wien czas, lecz w końcu mąż, zwróci
wszy uwagę na nienaturalne zachowa
nie się żony, zaczyna ją  podejrzywaó, 
nie biorąo naturalnie w rachubę mło

dego studenta i pewnego wieczora 
wraca niespodzianie o niezwykłej po
rze do domu. Chce wejść do p o k o ju 1 
żony, lecz staje, ja k  piorunem rażony, 
słyszy bowiem dochodzący stam tąd 
głos męski, słodkie w yrazy w yznań 
miłosnych, pocałunki... Cofa się sz y b -1 
ko, chwyta rewolwer, wraca i z a s ta je 1 
w salonie — spokojnie siedzącą, śm ie-' 
jącą  się żonę. Osoby trzeciej ani ś la - ; 
du. A więc omylił się, bo i wesoły! 
nastrój żony nie pozwala nic z łeg o ! 
podejrzywaó. W dodatku ona, zwykle; 
tak  zimna, tak  niedostępna, staje  się; 
od razu ozułą, pieszczotliwą i — nie 
zdołał jeszcze mąż ochłonąć z gniewu, 
a już  znalazł się w objęci oh żony. 
Tymczasem student, którem u tak  n ie
mile drogą chwilę przerwano, w krada 
się na k o ry ta rz , podsłuchuje pod 
drzwiami. Zamiast sceny m ałżeńskiej 
słyszy odgłosy pieszczot, pocałunków. 
Ogarnięty wściekłą zazdrością, wpada 
do salonu, rzuca się ja k  zwierz dziki 
na męża. Następuje s traszna walka 
Rewolwer pada na podłogę. S tudent 
porywa broń, strzela do m ęża i kła
dzie go trupem .

Podczas gdy dzień sądu się zbliża, 
chorobliwie sentym entalna p rara  bie-

Pi. J SWOją ?pi ek9 nsmutny wypa
dek biednego studenta". W szyscy h i
steryczni m ężczyźni i kobiety niówią 
o „zajmującym młodym  człowieku", o 
zabitego zaś n ik t naw et jfie  pyta, 
uw ażają go niemal za głupca, k tóre
mu można ten  zarzu t uczynić, że nie

potrafił filozoficzniej znieść swojego

„Zabity, opowiada Ferriani, leży od 
miesięcy w ziemi, pierwsze ponure 
w rażenie zniknęło, biorą się zatem 
wszyscy do ratow ania żyjąc!go, bie
dnego żyjącego, k tóry  wszakże rozer
wał szczęśliwą dotąd rodzinę, splamił 
uczciwe nazwisko, zniszczył moralną 
spuściznę dzieci, ale popełnił zabój
stwo pod wpływem nam iętności miło- 
snej... W ielki dzień sądu nadchodzi. 
Obrona w poczuciu wielkiego swego 
posłannictw a niezaniedbała w szystkie
go zręcznie inscenizow ać: w rogu sali 
sądowej płacze zachwycająca wdówka, 
w grubej żałobie, świadkowie przeko- 
nyw ają się wzajemnie, że nieboszczyk 
był nadm iernie zazd rosny ; oskarżony, 
złam any z pozoru, rysuje, łkając, pię- 
knemi słowy namiętność, k tóra do
prowadziła go do zb ro d n i; wzruszony 
obrońca dopełnia w swej mowie ten 
obraz tragiczny i wzrusza publicz
ność; sędziowie uniew inniają m order- 
oę, publiczność klaszcze w dłonie, a 
oskarżony wśród radości tłum u opu
szcza salę gdyby tryum fator..."

Ferrian i kończy s łow y:
„W yrok wydany przez przysię

głych przełożony na mowę zwyczaj
ną znaczy : Tak, byłeś kochankiem
kobiety zamężnej, odpłaciłeś zdradą 
za przyjaźń i gościnę, złamałeś prawa 
honoru, wtrąoiłeś pewną rodzinę w ża
łobę, jesteś zbrodniarzem — to pra
wda, ale my cię uniewinniamy, zwra

camy cię bez saary  społeczeństwu, al
bowiem ducha twego zamroczyła chw i
lowo wielka, niepohamowana nam ięt
ność".

J Inny  przykład, który  tym  razem
Ferriani czerpie z Francy i : Przed są 
dem przysięgłych staje człowiek, przy 
znający się, że otruł swe maleńkie 
dziecię, wlawszy mu przemocą w usta 

; w itryoleju. Nieszczęsny opowiada, ie  
i pragnął dziecię ochronić od tej stra- 
| sznej n ied o li: w której jęczy  jego
i dwoje starszych dzieci i... zostaje unio •
; w inniony 1
j Wracajmy do Włoch. Pewien nic
poń zepsuty do szpiku kości, żeni się 

; z piękną, lecz przytem  uczciwą tan- 
j cerką, która, oczywiście, prędko mu 
i się przykrzy. W łóczy się więc z me- 
j tresami, pozostawiając żonę bez ża- 
! dnych środków, tak, że biedna, by 
!nie um rzeć z głodu, musi sprzedać 
j swe kosztowności. Pewnego dnia mał*
; żonek znajduje u niej sumę pienięjtajK 
, której je j nie dał i obsypuje żonęgra- 
\ dem niecnych zarzutów  i obelg. Głę- 
i boko dotknięta kobieta usiłuje się bro
nić, w odpowiedzi zaś szlachetny mał
żonek znęca się, bije ją. Naturalnie, 
przysięgli uniew inniają zbrodniarza, 
albowiem okropne podejrzenie zaćmiło 
m u um ysł i czczą go jako obrońcę 

1 swego honoru małżeńskiego — hono
r u ,  na który, dodaje sarkastycznie Fer
riani, mogłaby równie dobrze podo
łać się nierządnica, oskarżona o dzie

ciobójstw o. J .  -B.
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Na pytanie więc powyżej przez sie

bie postawione, odpowiada Zaleski: 
Ten drugi I

Ha, może ma i słuszność...
Na widzach sprawia sztuka Zalew

skiego bardzo silne wrażenie; ciemne- 
mi farbami jest cała malowana, a ma
lowana z wielką maestryą. I wartość 
jej artystyczna jest bardzo wielka i 
nie powiemy za wiele, mówiąc, że to 
najlepsza sztuka z utworów tego pisa
rza. Dyalog, zwłaszcza w pierwszym  
akcie jest prześliczny, kompozycya je
dnolita i przejrzysta, poszczególne cha 
raktery pełne życia i prawdy.

Wystawioną w naszym teatrze by
ła ta sztuka starannie i graną popra
wnie, zwłaszcza, że prawie wszystkie 
główniejsze role spoczywały w rękach 
doświadczonych. P. Chmieliński w roli 
starego Olkszyckiego umiał wywołać 
największe wrażenie i on też zbierał 
najwięcej a zasłużonych oklasków. P. 
Stachowieżowa, jako hrabina Matylda, 
roztaczała wiele wdzięku, finezyi, do
wcipu i pomysłowości w technicznych 
szczegółach. Inne role odegrane były 
przez panią Otrembinę i pp. Kliszew- 
8kiego, Hierowskiego, Ruszkowskiego, 
Feldmana, Walewskiego i młodszych 
artystów pp. Wostrowskiego, Nowa
ckiego i Kwiatkiewicza.

R O Z M A IT O Ś C I.
Katastrofa chodyńska ma być w rze

czywistości o wiele większą, aniżeli do wia
domości publicznej podawano. Rząd rosyjski, 
a raczej polieya moskiewska zataiła ogrom 
katastrofy. W sprawie tej czytamy w osta
tnim numerze londyńskiego pisma Letucsije  
ListJci: Teraz dopiero wyjaśniają się oko
liczności, każące się domyślać, że nawet naj
wyższe cyfry ofiar katastrofy na polu cho- 
dyńskiem, przytoczone w prasie europejskiej, 
były niższe od rzeczywistości. Oprćez umyśl
nego zmniejszenia tej liczby ze strony władz 
(co było nie trudno zrobić z pewną dozą 
prawdopodobieństwa, gdyż między ofiarami 
była wielka ilość dzieci) całe kupy ciał 
zdeptanych tak, że tworzyły jednolitą krwa
wą miazgę, były l^prost niemożliwe do obli
czenia. Naoczni świadkowie mówią, że w 
studni nabito było tyle trupów, że wreszcie 
znudziło się wydobywać i nakazano resztę 
bez dalszych bade.ń zalać wapnem. Głównym 
i najbardziej winnym w sprawie katastrofy 
chodyńskiej, opinia publiczna uważa jenerał- 
gubernatora moskiewskiego w. ks. Sergiusza 
Aleksandrowicza. Własowski, na którym, 
dzięki jego stanowisku oberpolicmat stra i je
go długoletnim baszybożuckim sprawkom, 
naturalnie ześrodkowała się nienawiść ludno
ści, która omało go nie rozszarpała, zrobio
ny został kozłem ofiarnym. Na śledztwie je 
dnak on zeznał, że w porę ostrzegał w. ks. 
Sergiusza o niebezpieczeństwie i żądał woj
ska dla zapobieżenia nieszczęściu, gdyż tłum

est niespodziewanie wielki. Sergiusz jednak 
Jodmówił temu żądaniu, oświadczając, że on 
odpowiada za Moskwę i za porządek. Im da
lej, tern jaskrawiej zarysowuje się cynizm 
rządu carskiego w sprawie katastrofy cho
dyńskiej. Gdy grzebano poduszonych, obok 
każdego dołu był lekarz dla kontroli. Mimo 
to do dołu walą po 300 trupów, ledwie-ledwie 
ich obejrzawszy i stawiają krzyż z napisem : 
„150 umarłych14. Wszakżeż „czas naglił": z 
jednej strony trzeba było skryć z oczu spo
łeczeństwa to, co narobili, a z drugiej stro
ny trzeba było spieszyć na dalsze uroczy
stości. Ten sam cynizm i przy rozdawaniu 
carskich „krwawych pieniędzy" dla rodzin 
ofiar. Rozdawano po kilka rubli, a gdy kto 
śmiał wyrazić zdziwienie lub niezadowolenie, 
temu odpowiadano: „Nie razsużdat’!“ i w 
perspektywie pokazywano więzienie i Sybir.

Antysemityzm w Tnrkestame. Kwe- 
stya żydowska przybrała charakter ostrzej
szy na kresach państwa rosyjskiego, a mia
nowicie w Turkiestanie. Kraj ten od chwili 
jego zajęcia przez Rosyan nie był zaliczony 
do tych, w których żydzi mieli prawa 
mieszkać. Ale z właściwą sobie zręcznością 
znaleźli żydzi mnóstwo sposobów i pozorów, 
pod którymi zdołali osiedlić się w całym 
kraju. Jednym z najczęściej praktykowanych 
był następujący: Żydzi, przybywający z Ro- 
syi europejskiej, nie mogli wprawdzie w Tur
kiestanie na stałe się osiedlać, ale zakaz ten 
nie stosował się dc żydów, przybywających 
z innych państw europejskich i azjatyckich. 
W najbliższem sąsiedztwie rosyjskiego T u r- i 
ke tanu znajduje się chanat Buchara. Żydzi,

bucharscy mogli zatem bez przeszkody z 
czyjejkolwiekbądź strony przybywać do Tur- 

1 kiestanu rosyjskiego, mieszkać, gdzie im się 
podoba i zajmować się, czem się podoba. 
Wkrótce przekonano się, iż z nieludnej sto
sunkowo Buchary zaczęło przybywać więcej 
żydów, niż ich w ogóle znajdować się tam 
mogło. Żydzi bowiem rosyjscy zrobili sobie 
z tego chanatu rodzaj przystanku w drodze 
do Turkiestanu rosyjskiego, gdzie im w o- 
góle bardzo dobrze dziać się zaczęło. Stali 
się tam pośrednikami pomiędzy wielkim 
przemysłem moskiewskim a ludnością miej
scową.

Kupcy i fabrykanci moskiewscy zaczęli 
żydów turkestańskich obdarzać długotermi
nowym kredytem przy zakupnach wyrobów 
fabrycznych w większej ilości, a żydzi stali 
się wyjątkowo akuratnymi i najsumienniej 
dopełniali swych zobowiązań. Otrzymany zaś 
towar sprzedawali natychmiast w Taszkien
cie po cenach nader niskich z widoczną dla 
siebie stratą. Lecz są to straty tylko pozorne. 
Z tej sprzedaży otrzymują gotówkę, którą 
zręcznie obracają, pożyczając na lichwę i 
biorąc niekiedy po 50%  oc* pożyczonej kwo
ty- W ten sposól dorabiają się wkrótce zna
cznego majątku. Fabrykanci moskiewscy 
ikarżyć się wprawdzie na nich nie mogą 
ale ludność, zarówno rosyjska, jak  i miej
scowa, stała się pastwą najokropniejszego 
wyzysku. Ferkale i inne wyroby moskiew
skie ma wprawdzie bardzo tanio, ale za to 
przechodzi zwolna w całkowitą ekonomiczną 
zależność od tak zwanych „bucharskich 
żydów".

Miara cierpliwości przebrała się jednak 
zbyt zwykle cierpliwych Azyatów i Rosyan, 
tamże osiadłych. Ludność miasta Taszkientu, 
dtolicy kraju wniosła prośbę do gubernato
ra wojennego z żądaniem wydalenia tak zwa
nych „żydów bucharskich* z kraju. Za przy
kładem stolicy poszedł kraj cały. Ze wszy
stkich stron posypały się do rządu miejsco
wego prośby, podania, protesty, wyjaśnienia 
różnych nadużyć, a celem ostatecznym całej 
tej kampanii jest chęć pozbycia się żydów z 
kraju. Jeżeli rząd zechce obecnie zadosvć u 
czynić tym żądaniom, wówczas najgorzej na 
tern wyjdą fabrykanci moskiewscy. Ludność 
przyzwyczaiła się kupować ich wyroby od 
żydów poniżej cen fabrycznycn, więc nie tak 
łatwo zechce się pogodzić z wyższemi ce
nami.

Do naśladowania. W Gladbach w ob
wodzie rejencyi koblenckiej, pewien fabry
kant od wielu lat używa dobrego sposobu 
na powstrzymanie robotników fabrycznych od 
picia alkoholowych napojów: Każdy robo
tnik męzki, który ukończył lat 16 życia, a 
wstrzymuje się zupełnie od alkoholu, pobiera 
miesięcznie 1 markę z kasy fabrycznej, jako 
dodatek do zapłaty za robotę. Kontrolę sta
nowią robotnioy sami nad sobą: Każdy ro
botnik obowiązany jest w ostatnim dniu ka
żdego miesiąca wpuścić w osobno na ten cel 
przybitą we fabryce skrzynkę karteczkę z 
podpisem i poświadczeniem poniższem : „Ja 
niżej podpi°any oświadczam sumiennie, że w 
ubiegłym miesiącu nie piłem wódki an: li
kieru, nawet żołądkowego, lub jakiegokol
wiek napoju alkoholowego . —  Tylkc dy

rektor, dwóch mężów zaufania i sam wła- 
ścioiel wiedzą, kto w skrzynkę wpuścił taką 
deklaracyę. Robotnicy zaś mają zapowiedzia
ne, że kto da chociaż raz mylne poświad
czenie o sobie samym, a władza fabryczna 
się o tern przekona — natychmiast będzie 
wydalony. — Skutki tego sposobu są bar
dzo pomyślne i wzrasta dobrobyt pomiędzy 
robotnikami.

Biały kolor lepszy jest od czarnego 
dla osób, dozorujących chorych. Czarny ko
lor daleko łatwiej chwyta wszelkie wypociny 
i wyziewy chorego i może być rozsaduikiem 
zarazków. Można przekonać się o tern bar
dzo łatwo. Poddajmy oba kolory wpływowi 
dymu tytuniowego przez 5 minut, a spo
strzeżemy, że czarny o wiele więcej czuć za
pachem nikotyny, aniżeli biały i że czarny 
dłużej ten zapach w sobie zatrzymuje. Jest 
to na pozór drobna okoliczność, ale w prak
tyce ma wielkie znaczenie, jak w ogóle 
wszystko, co się zdrowia ludzkiego tyczy.

Magazyn Schayerów
■ w e  L w o w i e

poleca
w wielkim wyborze NOWOŚCI z kon- 
fekcyi damskiej i materye na suknie, 

okrycia i  t. p.

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M IK O Ł A J L U D W I G
Lwów, ulica Akademicka 1. 3.

Ubezpieczenia
budynków, ruchomości, towarow 

i zboża od ognia,
Ubezpieczenia

ziemiopłodów od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
iycia człowieka we wszelkich kom 
binacyaeh, przyjmuje dla krakow 
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tę instytucyę

Dr. ffJaflysław HiłMi
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

ŁYŻKI z alpak5 po złr. 6-50, z chińskie
go srebra złr. IV—, Łyżeczki do kawy 

z alpaki zł? 3 25, z chińskiego srebra złr. 
7"— za tuzin , poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
(naprze siw katedrT).

|REMIOWANE medalami tutki Niom. 
jow8kiego są wszędzie do nabycia.

J l f a n r o l i l r  Lwów, poleca wszelkie • l\<t|irdllll ln n trn m en ta  m u -  
z y o s n  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

H e r t o a t a
s pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3'50, 3 ,  2'50 funt. Okruchy arom" ■ 
tyezn. po złr. 1-76 i po złr. 1’30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn, Brze- 
żany.

feslawskie
codziennie świeża, rozsyła handel

ST. M ARKIEW ICZA
L w ów , R ynek 1. 42.

M oir nabywać przez każdą księgarnię
wyszłą w 3V, nakładzie broszurę radcy 

Dr. med. Mullera

rozdrażnieniu system u nerwowego
Wolna wysyłka po 60 et. w markach

pocztowych. 7563
O urt R o b e r , B r a n n s o h w e ig .

Kkf O małżeństwie
przez Dr. Betau’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarżyskiem
m ę ź o z s r z n

przez Dr. G. Preytaga 1 z łr , oba dzieła 
razem złr. 1’75 markami pocztewemi.

GUSTAY ENGEL, Berlin W. 9.

Własnego wyrobu
najlepszą

Masę woskowy
nst, podłogi

i prawdziwą

Masę francuska
n a  p o H a d z k i

poleca 7975

ALOJZY HUBNER
Lnów, Rynek 38.

II

Zakopane.
poleca dla tury stów oraz osób po- 
trzebującyeh dłuższego pobytu — 
pokoje dziennie lub z całkowitem 
utrzymaniem, tak latem j a k  x i  
t n ą .  — Ceny umiarkowane. — 

Urządzenie pierwszorzędne. 
K onie na żądanie n a  sta 
cy i w  Ciiabówce, w  po
w ozie i w ozie. 9992

stare i nowe sprze- 
1/ daje najtaniej

Emil Weiner
WlEJf I., Salzthergasse 3.

Do bajcowania

pszenicy
poleca

siarczan miedzi
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Ł * MW!
Józef Petanovits

Bom bonierki z łyczk a  po 5 i 10 et.
S itka do herbaty po 5 et.
Czajniki, fason ruski po 50, 65, 75 i wy-

Sej.
Ł yżki s to ło w e , wiecznie białe po 12 et.
Ł yżeczki m a łe , „ „ po 6 ct.
Herbata P artow a z Moskwy funt po 

złr. rSO i wyżej. Wyłączny «rład tyl
ko u mnis tej znakomitej herbaty, funt 
złr. 2-fiO.

Koniak doskonały, flaszka zł. 2*20 i w.
Rnrn przepyszny, flaszka / ,  litr. 45 ot. i 

wyżej.
H erbatniki, karm elki, sucharki, ruskie 

obarzanki 2 za centa, słone lub słod
kie, to wszystko dostanie u

B. SZABŁOWSKIEGO
we Lwowie, Trybunalska 1. 1.

Tajemnica! Piękność! Młodość! RAVISSANTE
Dr. Lejosse, *3Fr* .  — Oryg. flakon zł. 1*50, duży oryg flakon zł. 2.50.

Główny skład i  wysyłka: B u d a p e s z t ,  F r .  S o h w a r z ,  E l i s a b e t h r i n g  2 6 ,
Do nabycia w  pierw szorzędnych aptekach i  sk ładach  perfum eryi.

Z 12-centowej

„Biblioteki powszechnej"
opuściły już prasę:

131. Korzeniowski, Narzeczone . . 12 et. 
132 Dębicki , Wonnioz z 6 widok. 12 „ 
183—1 4 .  Lermontow, Bohater na

szych czasów. Romans . . .  24 „
185. S ljw ack i, Trry poemata . . 12 „
186. Niemcewicz, Powrót posła - .  12 .,
187. Byron, G ia u r .......................... 12 „
188 — 190. Grabowski, Alina . . .  36 „
191. Syrokomla, Szkolne czasy . 12 „
192. Wężyk, Okolice Krak-wa . . 12 „ 
198 Fredro, Ciotunia. Komedya . 12 „ 
194—195. Mazanowskl, Charaktery

styki literackie: I. Juliusz 
S ł o w a c k i ................................ 24 „

196 — 198. Schiller, Don Karlos . 36 „
Dalsze tomiki w drnkn.

Równocześnie opuścił prasę 25-ty tomik 
Biblioteczki dla dzieci i młodzieży, zawie
rający przeróbkę powieści historycznej 
H enryka S teńki icza p. t. „ O g n ie m  
1 m le c z e m 44 cena w pięknej opr. 40 et.

Urbański Aureli, Miatież (1863).
Jedyne kompletne wydanie IV. pomnożo' 

ne 17 nowymi utw rami.
Cena 1 złr. 50 ot., w ozd. oprawie 2 złr.

Do nabybia w każdej księgarni.
Katalogi gratis i franco. 1049

KSIĘGARNIA

WILHELMA ZUKERKAMDLA
w Złoczowie.

WINOGRONA
s t o ł o T ^ r e

Stowarzyszenie właśc. w :nnic w Gyóngyós w Węgrzech 
(W e in b a u -Y e re iił in  GyOngyOs, U ngii.ru) przyjmuje za
mówienia na w in o g ro n a  C liasse les  i M uszk a te lK l po BO 
c t, tudzież m tę sz a n e  w in o g ro n a  s to ło w e  po 25 ct. za 
1 klg., w 5— 10 kilogramowych koszach za pobraniem po- 
cztowem. Przy większym odbiorze udziela się odpowiednie
go opustu.

Lekarz chorób wewnętrznyoh

powrócił. Ordynuje od 3. do 5. 
ul. W ałowa 1. 27.

J.
zegarm istrzowsKo -  juoi

'połączony z dwoma pracowniami)

we Lwowie, ol. Teafralna 1.7
poleca wyroby ze z ło ts , z brylantów, ru
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wyprą- 
wne srebra stołowe na 6, lz  i 24 osób, 
w szkatułkach. Koścleln kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi izynależytościami. Kara
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc
W szystkie rzeczy  urzędow nie 
cechow ane sprzedaje  i kupuje.

WIELKI WYBÓR

Budapeszt. I t ó L  W W 43® l ’ee° Budapeszt.
największa restauracya, winiarnia i piwiarnia

w  R y n k u  E lż b ie t y  E r. 27.
Codziennie w ielk i koncert kapeli w ojskow ej. — W stęp w olny.

8094

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 8140

NIEDERLANDZKO-AMERYEAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I . K olow ratrlng  9 . n ;  ■  b m RWtA t 
IV . W eyrln gcrgasse 7 a N .J D lJ Ł P M lliA lc

Oodalenna ekapcdyoya as Wiednia. 
Informaoye beapłatule.

Dra Jaegera BIELIZNĘ normalną
z fabryki W. Bengera

sprzedaje podług cennika fabrycznego 1029
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 8.

Sukna żywieckie.
Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u k n a ,  własnością 

podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w za
kres sukiennictwa wchodzące, a mianowicie: sukna gładkie 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży ogniowych, skarbo- 
WOśCi, wojska itp. różnego rodzaju korty na ubrania cywil
ne, oraz tkaniny z wełny czesankowej (t. z. kamgamy), wiel
błądziej i t. p.

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki (staoya 
pocztowa i telegraf Żywiec), jak również ze składu fabry
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
ul. Wiślnej i św. Anny), a zostającego pod zarządem pana 
SY! Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem pp. krawców 
po większych miastach Galicyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom krajo
wym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamó
wień.

Wyroby naszej fabryki w krótkim ozasie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, sta
rannie wykończone i stosunkowo tanie; mogą przeto współ
zawodniczyć z obcemi wyrobami, a społeczeństwo krajowe 
domagając się od pp. krawców i kupców s u k n a  ż y 
w ie c k ie g o , najdzielniej przyczynić się może do wyru
gowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną na
zwą „galicyjskiego towaru* 'Galizische Waare).

„Żyw iecka  fabryka sukna —  Bogucki, Kossuth, f a i o c H "
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uznane jako znakomite gatunki, zegarków genewskich
W ART WIG iVOGEL

w  Bo d e n  b a c h  n/E

złotych , srebrnych i stalowych. 
Zegary irancusk ie pendułow e. W szyst

k ie istn iejące budziki.
Z a w s z e  są na  s k ł a d z i e

a n ty k i  ze  s r e b r a  i  b ro n z u .

C. k. dostawca dworów patent  i przywi lej

E X 8 I C C A T O R
S medali, 2 dyplomy 1 horb.

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp.
Ostrzeżenie. Przy nabywania należy u- 
ważać na „Ezsiccatora* herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi
dła bezwartościowe za liast Exsiocatora. I

Broszury ilustrowane wysyłam franco. 
A g e n tó w  p o s z u k u ję .

Adres dla piBm i telegramów:
Exslcoator, Wien.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy
plomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 

„ F H  2 5  Ą  D K A “
w  Krośnie

polec Szan. P. T. PuUio2uośoi swoje c-zysto 
ln ne, sławne z oohtoei, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od Bajgrokzjcli do EajcieńszTch web 

1  B I E S Ł I Z I N T Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

siatki do suszenia chmielu.
Zam ów ienia nadsyłać prosim y w prost do K rosna (poczta te le

g ra f  i stacya kolejowa w m iejscu).
Próbki i cenniki na tądanie odtyiamy franco « odwrotną pocztą.

R f N C E G N O
najsilniejsze naturalne żelazne i mineralne wody

zalrcane przez najpierws: e powagi lekarskie n a :
niedokrewność, błędnicę, choroby skórne, nerwowe i kobiece, malaryę etc.

F icie  w ody trwa przez cały rok. 7942
Do nabyeii. we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

iprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym, 

nieście przy u licy  Andrasza 1. 39
: stacyi kolei podziemi ej a w pobliżu 
y. Doskonała węgierf a i irancuska 
ini Szybka usługa. Skrom ne ceny.

Najlepsze czernidło na świecie!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwałe,

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
< i la  j a s n e g o  o b u w i a  

tylko F ern o len d fa
G r ś m e  b a r w y  s k ó r z a n e j

c. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we Wiedniu.
Skład główny: W ien, l„  S ch u le rs tra sse  21.

W s z ę d z l s  d o  nebyO ia*
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw należy 

bacznie uważać na moje nazwisko 6334
S i * .  -M1 .ar jm. O  A  »ZL « Ł  ♦ .

Wagi Fairbanka
najlepsze aparaty do ważenia.

 ______  i  MascDii
Budapest, Andr&ssy-utcza Nr. 14.

Główne zastępstwo i okazy: 8067 | i

Bolesław Cybulski, Lwów, pl. Maryacki 5.

beneringa wino „Condnrango" I
używa się w nowszych czasach z wybornym skutkiem jako środek uśmierzają- B  
ty przy chronicznych cierpieniach żołądka, katarze żołądkowym i kurczach

żołądkowych.

Scheringa esenoya pepsynowa
wedle przepisu tajnego rad y  prof. Dr. 0. Liebrekh usuwa w k.ótkim czasie 
niestrawność , zgagę, skutki nieumiarkowania w jedzeniu i piciu i zaleca się 
przedewszyBtkiem paniom i panienkom, rtóre w skutek bleunloy, bisteryl itp 

stanów cierpią na osłabienie żołądka. 7937

S c h e r i n g ’s  G r n n e  A p o t h e k e ,  B e r l i n  N .
Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryach.

Przez Wys. c. k. Ministerstwo oświaty koneesyonowana 
A .  K a u l t n a n ’a

Sztoła rysnitfiw i malarstwa
( l i n

Wien, IV., Weyringergasse Nr. 37.
Oddziały: rysunki z natury, portrety, malarstwo : krajobrazy, pastele i akwarele. 

Nauczyciele: Carl Freiherr ?on M erode, H einrich Lefler jr . ,  A dolf Kauf- 
m an etc. Przyjęcie od 25. września. Nauka od 1. października. Prospekty wysyłane 

* franco. Pensya zostanie udowodniona. 8911
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JAS IHIAT0W1CZ
poleca.

nc#ipx@iiiiK@j3B@ hat& BSa m rssosegS la loae  l le s n e n i  
m e d a la m i M ctslugis

zł. ct. 

1* -

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj
przedniejsze w paczkach po 50

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE A l i -  
da się z kwiatów, żywic i bal
samów wydzielających nadzwy
czaj przyjemną w oń, pakierki 
po 4 i 8 ct., j-udełko po 25 i —‘50 

KADZIDŁO SUŁTAf 3K1E płyn
ne , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny 1 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  —’25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów

-•50
KAD! DŁO ANTIMIAZMATY- 

CZNE jest niezrównanym środ
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po
wietrza w mieszkaniach i zapo
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych, flakon 25 et. i •50

KADZIDŁO W PAP ERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa
czka zawierająca tuzin . —*12

KADZIDŁ? .NDYJSKIE w TA
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko . . , —-50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomoeą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po
wietrze, flakon po 30 ct. —*60

TROCICZKI CZERWONE i czar
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną w o ń , pakiety po 2,
4, 6 i 10 et., pudełko po 15,
25 ct. i . . . —-50

TROCICZ.iI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i  radykalnie oczy
szczają pown trze tak w mie
szkaniach jak i i i. kurytanaoh 
pudełko . . . —1 0

Nabyć m ożna W E  L W O W IE  w sk lepach  w ła s n y c h , ulica 
K opern ika  1. 3, ulica  H alicka 1. l i .  — W  K R A K O W IE S uk ien 
nice  1. 20. — W CZERNIOW CACH R ynek 1. 2, oraz we w szy- „  
stkich pierw szorzędnych i sk lepach  ap tek ach . jjj
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